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M A R Y S I A  CZYLI K ARCZMA LEŚNA.
P ow ieść L eonarda  B rzeskiego.

(C iąg dalszy.)
C órk o ! tw oja tw arz  zm ieniona ; — w tem jakaś tajem nica zacho­

dzić nnisi — M ary o , ok ropne mnie dręczy m yśli, ok ropn iejsze jeszcze 
przeczucia. —  C zy temi pieniędzmi ten  nikczem nik nieokupil ty lko  twej 
cno ty , czy te'm zlotem  uieuludzil tw ego serca  i tw ej m łodości. — Z hań­
b iona m oja s ta ro ść , b iad a , biada moim siw ym  w łosom . — Przeklinam  
cię córko , jeżeli się spraw dzę okropne p rzeczucia , — a rzucając w zrok 
płom ienisty  na ścianę —  tem żelazem nędznico! klórem  broniłem  ty le  
la t poczciw ie m ojej o jc zy z n y , w ypruw ałbym  krew  moją zhańbioną, 
z każdej tw ej żyłki. — T y ś  w ięc znalazła tę sakiew kę z pieniędzm i? 
przyznaj się jak b y ło ,  zaklinam  cię na Boga. —  O jcze kochany  O jcze, 
o co mogłeś m nie posądzać! — W y ro sk ie g o  nie kochałam  i kochać 
nigdy n iebędę, pieniądze te znalazłam, jak ci już raz  rzek łam ; kłam ać ja 
nieumiem, tera bardziej p rzed  to b ą ; chodź kochany  O jcze, oto tu, zaraz 
za chatką, w  tem tu  miejscu łeżaty, jeszcze znać na piasku odciśnienie 
sakiewki. — A le znać tu  i świeże s to p y  m ęskie, ślad idzie ku dębom . — 
P ozw ól O jcze , ja  ci w szystko opow iem . Na tej m uraw ie , jak  z w y ­
kle odmawiałam pac ierze , modliłam się o wasze zdrow ie , byłam  zap ła­
k ana , gdy nadszedł S taś , idąc w tam tę  stronę bo ru , błagał m nie, żebym  
o zdrow ie w asze b y ła  spoko jna , pocieszał, iż w asze troski się w kró tce 
uśm ierzą, źe O patrzność Boska zaw sze czuw a nad  cnotliwym i ludźm i; 

rzy tem  b y ł lak czuły, tak tk liw y, sam p ła k a ł; w y n u rzy ł mi, że mnie 
ocha , że mnie nigdy uieopuści, i ja  mu się zw ierzyłam , że go w zajem ­

nie kocham  i zaw sze kochać b ęd ę , b o  w iem , źe i ty  go kochasz O jcze!

— W sz y s tk o  ci w ypow iedziałam , jeźeliś mnie uw ażał zm ienioną, to  z b y ­
teczna radość z w ynurzen ia  się Stasia przepełniła me serce. —  N ie p ra- 
w daź O jcz e , ty  się już na mnie nie gniewasz? —  M a ry o , w y b ac z  z b y ­
tecznym  moim uniesieniom . C hodziło  mi o tw o je  im ię, o tw o je  
szczęście. T eraz  doszedłem  zw iązku całe'j rzeczy . —  W p a tru ją c  się 
pilnie w ślady  stóp  w ybitych  na ścieszcze, w ypogodził starzec zupełnie 
sw e lice .—  M oje d z iec k o , jam kiedyś sław nie tro p ił N iem ców , M oskali 
i dzikich zw ierząt stopy , a tw ego niewinnego niem iałbyin w yśledzić b a ­
ranka. T w ó j Staś jest sz lachetny  chłopiec, to  są jego pieniądze, k tó re  
naby ł z w łasną o fia rą , zastaw iw szy u  żyda W D ąbrów ce Swój sztu- 
ecr, k tó ry  w ygrał w  przeszłym  ro k u  od naszych paniczów , strzelając 
z nimi do ce lu ; C hcąc przecież, aby  się te  p ieniądze w  ręc e  m oje d o ­
stały , pod rzucił ci je um yślnie na ścieszkę w iodącą do  chatki. P rz e d ­
w czoraj bow iem , gdy  mi W y ro sk i ośw iadczył, źe milie z te j cha ty  w y ­
rzucić każe, jeżeli m u uiezapłacę kom ornego , lub  ciebie ńieprZyrzekę 
dać m u  za żo n ę , pobiegłem  do arendarza, zastaw iłem  naw et ślubne n a ­
sze obrączki, ab y  tego ło tra  zaspokoić i p rzy  te j sposobności poznałem  
sz lucer S tasiow y u żyda , a dom yślam  się teraz jego szlachetnego czynu .
— M oje dziecko , te obrączki m iały dla ciebie pozostać, jako jedyna po  
nas pamiątka. —  W oleliśm y je  p rzecież pośw ięcić, niż ciebie. — 'Ż adnej 
po nas n iespodziew aj się teraz puścizny. — M ająteczek nasz , w części 
dawniej pośw ięciliśm y w obronie o jczyzny, a w części w y d arły  nam za ­
siał przez w yrodnego  jćj syna. Z drow ie — praca — i cnota to  tw ój 
posag m oje dziecko , p rzy  k tórym , gdy  cię W szechm ocny  raczy  zach o ­
wać, będziesz szczęśliwsza może, niż bogacze w  pałacach, choć tw ej g ło ­
wie b łęk it tego nieba jedyneui będzie schronieniem . — Staś k iedyś mozer 
cię uszczęśliwić i b y ć  ci mężem i-ojcem .—  T o  mówiąc, z roszczułonem  
sercem  uściskały starzccz M aryą, d ługo, długo ją trzym ał ,w ojcow skich
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W I A D O l t OŚCI K R A J O W E .
Z P o z n a n i a . — Dnia 8. Listopada rozpoczęły się tu  aresztowania zna­

cznej liczby osób. 0  przyczynie tych aresztowań nie jesteśm y w  stanie 
powiedzieć nic pewnego w  tej chw ili, z pow odu że obiegające wieści bar­
dzo są sprzeczne.

B e r l in .  — Nasi urzędnicy przychodów u trzym ują , źe teraz nie ma 
rząd zamiaru zaciągnąć pożyczki k ra jow ej, w yjąw szy na ten przypadek, 
gdyby kolej żelazną trzeba budować do pruss wschodnich kosztem rządu.

Chcą podobno zwołać wszystkie stany do Berlina w końcu Lutego. 
Książę Solms Iiohen S.olms Lich jako marszałek sejmowy stanów reńskich 
zobowiązał się jako organ stanów przedstawić ich życzenia osobiście królo­
wi na ten przypadek, jeżeli stany nie uczynią wniosku o konstytucyą. Już 
raz miał książę posłuchanie u  króla w  tej m ierze, teraz przybył pow tórnie 
i pow tórzy ł życzenie stanów  nadreńskich , przypom inając się tym  sposo­
bem w  czasie narad nad odpraw ą sejmową dla reńskich prowincyi. Daleko 
pomyślniejszej odpowiedzi, jak  o konsty tucyę, może się prassa spodziewać. 
S k o r o  odpowiedzi czyli odpraw y sejmowe ukończone zostauą, przystąpią 
do obrad potem względem spraw  bankowych w  m inisterstwie stanu.

B o n n ,  30 . Paźdz. — W  dniu dzisiejszym rozeszła się wiadomość, która 
niemałe obudziła poruszenie pomiędzy tutejszym i akademikami a mieszkańcami 
miasta. Przed kilku dniami zapadł w yrok  w sprawie by ja tyk i, które 1 8 4 3 . 
r. w  zimie pomiędzy uczniami a mieszkańcami tutejszego miasta w  Tonigs- 
w inter zaszła, a w  skutek której bezzwłocznie przedsięwzięto kroki sądo­
we. Takow e jednakże nieodbywały się stosownie do istniejącej u nas pro­
cedury kryminalnej reńskiej, lecz w edług przepisów  praw a pruskiego, aka­
demicy albowiem we wszystkich przestępstwach wychodzących z zakresu 
zwierzchności akademickiej podlegają takow em u, w  myśl rozkazu gabineto­
wego z dn. 31 . Grudnia 183G. na wstępie którego w yrażono: W  celu usu­
nięcia nieporozum ień, jakie według doniesień pana, zastosowanie kodexu 
karnego reńskiego i reńskiej procedury kryminalnej do uczniów uniw ersy- 
setu w  Bonn w yw ołało , stosownie do wniosku Jego postanawiam: ażeby 
badania sądowe i oznaczanie kar na preestępstw a popełniane przez akademi­

k ó w , o ile na takowe ściśle oznafczonych kar niepostandwiono, w  zupeł­
ności podług przepisów  ordynaćyi kryminalnej i powszechnego praw a p ru ­
skiego działu II. tyt. 2 0 . ,  jako też w edług dopełnień i objaśnień takowego 
odbyw ały się, nienaruszając w  niczćm mocy istniejących przepisów  co do 
w spółobw inionych, którzyby zakresowi władz sądowych reńskich ulegały.« 
Co się tyczy k a r , w yrok pomieniony wskazał obwinionych na 3 dni aż do 
3 miesięcy więzienia w  tw ierdzy, niektórzy też zostali za niewinnych uzna­
n i, k tórzy przecież za samo podejrzenie dość ciężko odpokutowali.

W I A D O M O ŚCI Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż .  — Minister handlu i przetaysłu przesłał do wszystkich izb han­

dlowych po m iastach, w  których sukna rob ią , p róby  sukna, które depu­
towani francuzcy na wielkiej w ystaw ie berlińskiej zakupili.

Konstytucy’oncl czyni ostre w yrzu ty  ministrowi przychodów , iż opie­
kuje się tow arzystw am i kolei żelaznych, wybierając sam dyrekeye i w zy­
wając na posiedzenia i do przedsiębiorstwa obywateli w kraju. Ponieważ 
tow arzystw o to założone jest przez generalnych poborców , przeto ha karę 
zasługuje pozwolenie gry  w  akcyacli i spekulacyach urzędnikom , k tórym  
powierzone są pieniądze publiczne. National na to p ow iada: K onstytu- 
cyonel zapomniał jeszcze o jednej stronie, która daleko jest b rzydszą, to 
jest iż czterech bankierów  ma prawo w edług upodobania wszystkiem rządzić; 
tow arzystw a u tw arzać, potem zlewać je  razem , tym  sposobem stawać się 
panem stosunków , wszelkie niszczyć współubieganie i szydzić z izb y , k u ­
pując milczenie lub w ytrębow anie, i przez przekupstw o każdego rodzaju 
zyskiwać tych , co się otwarcie oświadczyli przeciw  temu zgubnemu Syste- 
matowi. Co tem jest ohydniejsze, iż o takich przekupstw ach z w ytarteni 
czołem rozpraw iają publicznie, tu  iż opozycyą 1 5 0  akcyam i, owdzie 2 0 0  
akcyami przekupili, że m ają w  ręku taryfę przedajności i źe to wszystko- 
dziać się może w  obliczu p ra ssy , która zamyka na te nadużycia oczy. Dzie­
je  kolei północnej, w  żywej jest u  wszystkich pamięci. Czy mają podo­
bny zamiar i względem innych kolei żelaznych? Czy chcą wszystkie czyn­
ności izby, wszystkie zaręczenia nogami podeptać, drw ić z publicznego in-
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teresu i potem wołać . . . .  on dał mi tyle a tyle akcyi, on wybornie umie 
kierować interesami. To zdaje się zbyt przesadzony cynizm. Widzieliśmy 
i ż ganiono i chwalono, według korzyści bankiera, zmieniano systemat 
przez noc jedną i ohydnie karano się za kłamstwa, przynajmniej w oczach 
publiczności. Brzydką jest rzeczą, kiedy sąd, zdanie zależy od pieniędzy, 
ale brzydszą daleko przekonanie swe oddawać bankierowi na usługi a tern 
samem zaprzedawać swą duszę, jest to stan znikczemnienia, nie mający 
sobie równych od czasu Walpole.

W  wielu departamentach czuć się teraz daje niedobór ziemniaków i in­
nych zbóż, dla tego czynią tu przygotowania, aby dla klass roboczych by­
ło na zimę jakieś zabezpieczenie.

Pewien dziennik przeczuwa, źe mają zamiar przywrócić godność Con- 
netabla dla Soulta, którą zniesiono za czasów Ludwika XIII. Po śmierci 
Soulta, ma godność ta przejść na księcia Aumale. Mówią też o zamiarze 
mianowania księcia Joinville wielkim admirałem, a księcia Montpensier wiel­
kim mistrzem artyleryi.

Rozporządzeniem z 26. Października otworzono ministerstwu marynarki 
kredyt nadzwyczajny 3 ,1 6 5 ,0 0 0  franków, ku wynagrodzeniu szkód zrzą­
dzonych w arsenale tulońskim.

Pogłoska upowszechniła się, iź wkrótce wielu politycznych więźniów 
zostanie ułaskawionych.

W ezwano skompromitowanych w Romanii W łochów , którzy do Mar­
sylii przybyli, aby się udali do Algieru i tam zarabiali na utrzymanie sobie 
życia.

Z A lg ie r u  pod d. 22. t. m. zamieszcza journal des Debats następującą 
wiadomość: Sprawozdania z zachodu potwierdzają obawę z powodu zdra­
dy, której uległa kolumna Montagnaka pod Dszemma Gasauat. Głowy po­
ległych Francuzów obnoszono po pokoleniach, jako znaki zwycięztwa, 
a "fanatyzm Arabów do tego stopnia się podniósł, iź pociągnął za sobą po­
wstanie całej prowincyi, W  okolicy Maskary odpadły części Beni Szug- 
rans, Haszem Szeragas, Sidi Dalio, Dschaftras i Jakubia. Związki między 
Mustawą i Oranem są od dni kilku przecięte. W ielu podróżnych, którzy 
mimo przestróg puścili się nieuważnie w drogę, zostali zamordowani przez 
Beni Szugrans. Wiadomości ze wschodu brzmią pomyślnie. Bu Masa, 
z Dszebel Dira opuszczony przez swoich stronników, cofnął się w góry 
Dszurdszura, a kilka pokoleń, które usłuchały jego podszeptów, prosiły
w tych dniach o Aman.

Presse powraca do dawnej swej walki przeciw Bugeaudowi. Osobiście 
nie mamy nic do zarzucenia Bugeaudowi; ale potępiamy system at prow a­
dzenia wojny i kolonizaczyi w Algierze i radzimy rządowi opuścić tę ko­
lonią, jeżeli" ma trwać tam ciągła i nieustanna wojna. Kolonia ta polegać 
powinna na innych zasadach, nie na wojnie, ona powinna być sama przez 
się silną, aby się nie wystawiać na zupełną jćj stratę, skoro nieporozumie­
nia między Francyą a Anglią nastąpią. Nie trzeba się łudzić myślą niebez­
pieczną. W  d n iu , w którym błyśnie flaga angielska przed portami Algie­
r u , Bony i Oranu, broniąc nam dostępu, w  dniu tym powtarzamy zbie­
gnie się cała ludność arabska i kabylska przeciw nam , mężczyźni, kobiety, 
dzieci i starce, połączeni z wojownikami marokańskimi walczyć będą 
z nami na zabój. — Dla tego powtarzać będziemy co dzień, co godzina, 
źe-należy chwycić się innego systematu, nie zaś wojny w Afryce, trwającej 
lata a może i wieki, i innego systematu, jak kolonizacyi pod bagnetami 
armii, która corok zwiększa się o 10 ,000  woj ka.

Najnowsze wiadomości z Algieru nic ważnego nam nie przynoszą wzglę­
dem położenia rzeczy w  prowincyi Oran, zkąd z resztą depesze wprost do

Francyi posyłają. Co się do 23  z wiadomości upowszechniło w Algierze, 
brzmiało niepomyślnie dla Francuzów i nikt temu nie w ierzył, żeby poko­
lenia bez skłonności własnej przyłączały się do powstania. W szystkie po­
kolenia około Oran, z wyjątkiem pokolenia Smełas i części Garrabasów 
w  otwartym znajdują się bnncie. Nawet i ci są podejrzani względem za­
miarów swych. Wiadomość upowszechniona, jakoby Lamoricićre tysiąc 
powstańców ubił, którzy nieszczęśliwą kolumnę Montagnaka zdradzili, do­
tąd się niepotwierdziła, lubo ją  zamieściły tulońskie gazety, WTalka przed 
bramami Mostaganemu jest tylko faktem mającym wiełe znaczenia, mimo, 
że Francuzi pozostali zwycięzcami. Tymczasem przybycie nowych wojsk 
z F rancyi, postawi generałów w  możności do rozpoczęcia kroków zaczep­
nych. W  Algierze trwożą się nieco z powodu Lamoriciera. Po połączę* 
niu się jego z Cavaignakiem i Korte stanął on na czele 10 batalionów i 8 
szwadronów. Kiedy on w kącie pod Dzemma Gasauat manewruje, cały brzeg 
Tafny do Teniet el Had powstał, dokąd marszałek Bugcaud z Miłiany spie­
szy. Poddywizya Orleansville dobrze dotąd się trzyma i działa w porozu­
mieniu z generałem Bourjolly Sądzą, źe obiedwie kolumny tej poddywizyi 
opuściły Flitasów i rzuciły się na część zachodnią gór Dahary ku Mostaga- 
nem by okolicy tej przywrócić spokojność. Dnia 28. spodziewano się 
marszałka w  Tiaret. Wiadomości od niego dochodzą pomyślne. Oprócz 
wojsk regularnych ma przy sobie 6 0 0  arabskich jeźdźców, na których 
przy nieprzychylneirt usposobieniu Arabów trudno liczyc z pewnością. Ge­
nerał Marey pisał do niego, iż powrót jego do Algieru najlepszy wywarł 
skutek na umysły Arabów.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1. Listopada. — Globe udziela wiadomości, które upow­

szechniły się między klassą dobrze zwykle zawiadomioną stolicy, iź wyda­
ny zostanie rozkaz tajnej rady, w skutek którego dozwolą wprowadzać zbo­
że zagraniczne do Anglii. Od kuarteru pszenicy ma być cło opłacane 4 sh., 
od jęczmienia 2 sh., tatarki 1 sh ., bobu i grochu 2  sh., od miecha mąki 
2 sh. Oczekują na targu oprócz jednego miliona kwarterów zbóża i mąki, 
złożonych tymczasowo na celnym urzędzie, 1 7 0 ,0 0 0  beczek mąki ze Sta­
nów Zjednoczonych, 1 5 0 ,000  z Kanady i 6 0 ,0 0 0  kwarterów pszenicy 
z portów bałtyckich. Dotychczasowe cło od pszenicy wynosiło w  przecięciu 
\ 6 sh. Równocześnie donosi Morning Herald, ze podana przez Advertisser 
wiadomość o dozwoleniu wewozu zboża do Irłandyi jest przedwczesną.

H i s z p a n i a .
W  Katalonii z wielką trudnością dostawiają gminy przepisaną liczbę 

rekruta do wojska, dla tego generał Breton wybrawszy elitę żołnierzy 
z rozmaitych pułków, utworzy z nich dywizyą i na czele jej ruszy w po­
wiaty katalońskie, dla wybierania rekruta.

Potwierdza się pogłoska o zniweczeniu nowego zamachu rewolucyjnego 
w Walencyi dnia 16. Października. Agenci tajnej policyi, skłonili spisko­
wych do obrania sobie miejsca zbioru w Santa Lucia, które niedaleko od 
środka miasta jest położone. Szef polityczny uwiadomiony przez tajnych 
agentów, źe zamiar ten podsuniony spiskowym udał się i że zgromadzili się 
oni w Santa Lucia, rozkazał komisarzom policyi przy pomocy wojska oto­
czyć plac i pobrać spiskow^ych, którym ani się śniło, źe padają ofiarą taj­
nej policyi, którą uważali za sprzyjającą ich zamiarom, a nawet za społ- 
piskową. Między aresztowanymi znajduje się jeden kupiec, jeden lekarz, 
chirurg, dwóch urzędników. Process wytoczono wszystkim schwytanym.

Z czterech schwytanych przewódców niespokojności w Geronie, dwóch 
na śmierć skazano, ponieważ odważyli się rzucackamieniami w okna i drzwi 
ratusza. Lecz ci dwaj skazani, zostali ułaskawieni na kilka lat galer, dwaj

objęciach. Później, nietracąc czasu, udał się do Dąbrówki, wykupił 
sztucer Stasia i z ukontentowaniem wrócił z nim do siebie, choć nader 
znużony. —

Po kilku dniach przybył Bolesta, jak zwykle ze Stasiem, do domu 
przyjaciela. Ich powitanie było serdeczne. — Już Marya Stasiowi z ra­
dością coś do ucha szeptać poczęła, gdy Nabielak pobiegł do alkierza 
j sztucer wręczając Stasiowi, rzekł do niego w te słowa; szlachetny mło­
dzieńcze, wracam ci twoją strzelbę, którą zastawiłeś z własną ofiarą, 
ęhcąc ratować z nędzy bliźniego; nie mam słów w tej chwili, abym ci 
zdołał wyrazić moją wdzięczność, to rozczulenie moje niech ci świad­
czy, ile przepełniona nią dla ciebie moja dusza. Stasiu, i twego serca 
skłonności nie są już dla mnie dziś tajemnicą. — Masz Maryą, moje je ­
dyne dziecko; kochaj ją dziś, jak rodzoną siostrę, a skoro podrośniecie, 
i nie zmienią się wasze uczucia, połączy kapłan wasze dłonie, jak W sze ­
chmocny już połączył wasze serca. [Niech Bóg was zawsze błogosławi 
i nim się świadczę, iź gdybym opływał w największe dostatki, ciebie 
dziarski chłopcze, przełożyłbym zawsze nad cały tuzin naszych modnych 
i bogatych panków. — Mój towarzyszu, zwracając się do Bolcsly, m ó­
wił dalej starzec, — mój przyjacielu, razem znosiliśmy niejedne trudy 
i znoje, równe ścigały nas losu przeciwności, mech nam razem i szczę­
ścia wspólnego dziś zabłyśnie promyk. O d tej chwili, to wspólne nasze 
są dzieci. —

Bolesta, który o tem wszystkiem nic niewiedział, był przecież 
i z czynu i z wyboru syna nader szczęśliwy i zadowolniony. -—

Starzy klasnęli w szorstkie dłonie, młodzi ucałowali rodzicom ko­
lana, a Barbara Nabielak błogosławiąc dzieci, liczne im na pier­
siach i skroni znaczyła krzyżyki. Radość malowała się na wszystkich 
twarzach. —

Staś odtąd przepędzał wolne chwile od własnych zatrudnień, prawie 
ciąełe w leśnej chatce i wyręczał Maryę w pracy. Jedynie nią zajęty, 
myślał tylko o szczęściu i błogiej przyszłości, która ich w krotce miała 
połączyć. Czas szybko ubiegał. W ieczory  zimowe mile spędzali ra­
zem, słuchając opowiadania Jana Nabielak, o bohaterskich czynach i sła­
wie Polskich Królów i W odzów. — Serce Stasiowi rosło i ogniem 
iskrzy ło się oko, gdy słyszał o Bolesławach, Zygmuntach, o Batorym i Ja-

ich niezajęli sąsiady, pod niedołężnym królem, pieściocbą, który zamiast 
ratować kraju i ująć berło w silną prawicę Tak moje dzieci, kończył s ta­
rzec, za ciężkie nasze grzechy i winy, ciężka musi być i pokuta; ale Bóg li­
tościwy, przy szczerym żalu, przy szczerej wzajemnej miłości, znów prze­
baczy zbłąkanym swoim dzieciom, jak nie raz zbłąkanemu ludowi 
przebaczał. Sybirskie lody nie zziębią jeszcze serc naszych, a d o p " (Lr q - 
rzek Polskich nie wyschną, pomrukiwać nam nie przestaną opowja. 
czyzuie i głos ten Nadwiślauin i Nadbuźanin zrozumie, i a dzisie;s2^  
dać będzie , jak ja wam opowiadam, o dawniejszeji « siInie w d '  
hańbie narodu. -  Ostatnie opowiadania slarca o ^  . gzczebio(anie 
młodzieńca, zasępiły często jego lica, które zavvsze była wesoła,
clianki rozweselały zuow chwilowo, bo « , , ą ,
a letn bardziej iera l6dzic 1 . * '3 '̂ !

“«" w »k-
(D a ls z y  c ią g  n a slą p t.J
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inni na więzienie. Z resztą zdaje się, źe Katalonia równie jak  i pogra­
niczne okręgi Hiszpanii są teraz dość spokojneini.

W iadom ości od granicy hiszpańskiej do 2 1 . Października. Generał 
Breton w  dniu 15 . rano przybył do G erony , gdzie pokój juz  został przy­
w rócony w sk u te k  energicznych, jakkolw iek z umiarkowaniem połączonych, 
kroków  generała Llauder, komendanta okręgu. K ilku burzycieli schwytano 
i stawiono na rozkaz generał-kapitana przed sądem wojennym. Generał- 
kapitan w  dniu 16. Geronę opuścił i udał się pod eskortą do Figueras, 
gdzie objawiło się wzburzenie umysłów równie jak  w  wielu innych mia­
stach tej prowincyi. Tymczasem odbyw ały się dalej w ybory municypalne 
Barcelony, w  dniu 15. rozpoczęte. N ie można dość opisać obojętności, 
z jaką to działanie kiedyś tak żywe zajęcie wzbudzające prowadzono. Praw ­
da , że grubijaustwo generała B reton, którego doświadczyli nawet ludzie 
najmocniej do rządu p rzyw iązan i, sp raw iło , źe nikt nie pragnie zostać 
radzcą m iejskim; bo przez to w  częstszych stosunkach tylko musiałby się 
znajdować z generał-kapitanem.

W ielka część najznakomitszych obywateli nie korzysta nawet z służą­
cego im praw a w yborów . Ten sm utny stan wynagradza jednakże zupełne 
bezpieczeństwo i brak obrady , ażeby pokój miasta zakłóconym został ja ­
kiem politycznem Zamięszaniem. Od dawna niepamiętają zupełniejszego po­
koju  jak  dziś panujący. — To korzystnie w pływ a na handel i przemysł. 
Mówiliśmy ju ż  dawno o wielkich planach kanałów , teraz dodamy, że plany 
kolei żelaznych coraz bardziej wchodzą w  wykonanie. — Budowa kolei 
z Barcelony do M attaro , małego miasteczka nadbrzeżnego, składającego się 
z  1 5 ,0 0 0  mieszkańców, już  się rozpoczęła, podobnież przygotowano w szys­
tko do budowy kolei z Reus i Taragony. Ale najważniejszą je st wielka ko­
lej z Barcelony przez Saragosę do M ad ry tu , od której mają poprowadzić 
drugą kolej baczną do Pampeluny, a zatem połączyć ją  z francuzkiemi ko­
lejami. W  Barcelonie i Madrycie nie w ątpią o w ykonaniu tych obu wiel­
kich linii, bo kapitaliści zagraniczni tego się podejm ują jak  tylko zyskają 
zatwierdzenie rz ą d u , na które z pewnością liczyć można. Ale nie zanie­
dbano także o żegludze parow ej, a liczne parostatki krążą coraz częśc ej 
pomiędzy M arsylią a Sewillą i K adyxem , oraz licznemi portami morza śród­
ziemnego i atlan tyku , u trzym ują regularną korespondencyę pomiędzy zna- 
komitszemi miejscami. Także nowe rzemiosła jak  hutnictw o i t. p. zaczy­
nają się rozw ijać, a Katalonia odzyska słusznie sw ą daw ną sławę pracowi­
tości i pilności.

W ł o c h y .
M ost olbrzymi łączący stały ląd z W enecyą ukończono. T rz y  ma sta­

now iska, z k tórych przystępu bronić m ożna, a reszta podstaw  tak jest 
u rządzona, iż w  razie potrzeby łatw o być może zniesioną, Szklanne ru ry  
zrobione w  M urano dostarczać będą słodkiej w ody temu na wyspach zbu­
dowanemu miastu. Kierunek nadany jest tamże mostowi taki, iż go z wa­
row ni wysp ostrzeliwać można naw et z ręcznej broni.

»Młode W łochy« mimo niepomyślnego skutku ostatnich poruszeń, wea- 
e się nie uspokoiły ; z podwójną usilnością pracują nad knowaniem spisków, 

m etj o w M arsylii i K orfu , ale i w  sąsiedzkiem Livornie. Jest więc po- 
w o o niepo-oju tem w iększy, iż spiskowi maja znaczne do rozrządzenia 
pieniądze, złozone u znakomitych domów w Marsylii i Tuluzie.

N i e m c y .
„  f  M e k l e m b u r g a ,  dn. 1. Listopada. — Czytamy w  nowej gazecie 
Hamburskiej artykuł o tegorocznych wnioskach posiedzicieli ziemskich, nie 
należący eh do stanu szlacheckiego, co następuje: Ze względu na wniosek co 
do rew izyi ustawy krajow ej, przyznać trzeba, źe konstytucya nasza cho­

ciaż jej niektórzy nachwalić się nie m ogą, potrzebuje zmiany nietylko co 
do pew nych punktów , ale reform y radykalnej. K onstytucya nasza bowiem 
jest czysto stanow a, zapewniająca tylko pew nym  stanom i korporacyom  — 
dziedzicom i miastom — praw a polityczne, w yłącza zaś całkiem resztę na­
rodu. P raw a Stanów  według takiej konstytucyi są tylko prawam i pryw a- 
tnem i, przywilejam i pewnej klassy, która nie reprezentuje narodu, ale własne 
tylko praw a i interessa. S tany takie mają cele tylko samolubne; naturalną 
przy tem je st rzeczą, że będą one się starały nietylko o utrzym anie praw  swoich, 
ale o zwiększenie i rozszerzenie ich kosztem ogółu, i źe dla dobra Ogólnego o 
tyle tylko będą chciały coś uczynić, o ile im pozwala w łasny interes. Że je -  
dnkźe podobna konstytucya ludowi nie tylko żadnych nie przynosi korzyści 
owszem szkodę tylko i uszczerbek, na to żadnych nie potrzeba dowodów. 
K onstytucya nasza musi dla tego , jeżeli ma być dla wszystkich zbaw ienną, 
całkowicie być zm ienioną, w  miejsce dotychczasowych stanów  muszą być 
obrani reprezentanci z wszystkich stanów , k tórzyby  nie reprezentowali sta­
n ó w , ale cały naród. Jeżeli posiedziciele ziemscy nieszlachta zamierzają 
podobną reform ę, w ystaw iają się praw da na trudną wralkę z szlachtą, ale 
lud oświadczy się za nim i, a połączeni z tą  po tęgą, niezmordowanie i od­
ważnie pracując nad osiągnieniem celu, odniosą nad samolubstwem zw y- 
cięztwo. Ze zaś posiedziciele ziemscy nienależący do stanu szlacheckiego 
mają podobne zam iary, wnosić można z całego postępowania ich w  osta­
tnim czasie. Dowiedli oni słowem i czynem , źe sprzyjają ideom wolno- 
m yślnym , i źe tylko dobro ojczyzny mają na baczności; po takich mężach 
spodziewać się słusznie m ożna, źe będą się chcieli w yrzec przyw ilejów  
szkodliwych dobru ogólnemu, aby powrócić ludow i nieprzedawnione jego 
prawa. T uszym y dla tego nadzieję, źe posiedziciele ci domagać się będą 
konsty tucy i, któraby mieściła w  sobie reprezentacyą n aro d u ; spodziewamy 
się nie m n ie j, źe lud silnie i głośno się odezw ie, i źe w licznych petycyach 
zażąda od sejmu, aby mu zwrócono prawa, które mu tak długo zatrzym ywano. 

S z w e c y a  i Norweg ia .
S z t o k h o l m ,  2 9 . Paźdz. — 0  tegorocznych żniwach smutne dochodzą 

nas wiadomości z całego kraju. W  prowincyach U pland, W estm anland, 
w  części Socderm anlandu, Oestergoethland i Calm arslaen, niemniej w  całem 
Gothland i Oeland zupełny był nieurodzaj. S ą to właśnie prowineye, z k tó­
rych po inne lata wywożono zboże za granicę, a które obecnie nie mają 
naw et ty le , aby własne zaspokoić potrzeby. W  skutek tego cena wódki i 
ziemniaków znacznie się podniosła. Od rządu spodziewamy się, iż nie po­
przestanie na zakazie wywożenia ziemniaków, ale źe wyda nadto postano­
wienia co do palenia w ódki, przez które dotąd zawsze ogół tak znaczną 
ilość ziemniaków utracał. W  N o r w e g i i  nie grasowała wprawdzie zaraza 
pomiędzy ziemniakami, pomimo to jednakże wielki ich brak już  się poka­
zu je , ponieważ spekulanci pow ykupow ali znaczną ich ilość i w ysłali za gra­
nicę. Z pow odu tego objawiły się już  rozruchy pomiędzy klasą uboższą 
w Drammen. Przed mieszkaniem burm istrza zebrał się znaczny tłum ludzi, 
i gwałtem praw ie żądał, aby zakazano wywozić ziemniaki i pozamykano 
gorzelnie. W ładze przedsięwzięły ju ż  stosowne k ro k i, aby uspokoić roz­
burzone umysły.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 15 . Października. — Doszła tu  z S y ry i wiado­

mość urzędowa o uwolnieniu szeika druzyjskiego H am ud, oskarżonego o za­
bicie ojca Carlo. Pan Bourqueney z tego pow odu przesłał Porcie now ą 
n o tę , w  której domaga s ię , by proces ten raz jeszcze p rze jrzano , szeika 
do Konstantynopola posłano , i dodaje ze w razie odmownej odpowiedzi 
»natychmiast K onstantynopol opuście żąda przytem  jak najrychlejszej de-

P R Z Y S Z Ł E  S K U T K I  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  D L A  E U R O P Y .
(Z  P rz e g lą d u  N a u k o w e g o .)

(D a lszy  c iąg ..J

M ówią jeszcze, źe syslcm at zakazujący  nadaje ob ró t i w prow adza 
w  użycie k rajow e p roduk ty . B ardzo  dobrze . L ecz nie w trącajcie tu ­
ta j p o d a tk ó w ; o tw aicie  mówcie o p rzy w ile ju , ustanow ionym  dla k o ­
rzyści jednych  i zru jnow ania innych. T o  będzie się zgadzało z praw dą. 
K upując od cudzoziem ców , za takąż summę odstąpicie sw oich krajow ych  
to w a ró w , k tóre są dla nich po trzebne. Nic nie kupu jąc: nic nie będą 
p rodukow ali. G dzież jest stra ta?

lłb ec z  będziemy1- produkow ali co in n e g o ,« pow iedzą nam na to . 
Z now u p ow tarzam y: bardzo  dobrze. W  sam ej rzeczy , dla cze»o tak 
b y ć  nie może? Jed n a  gałąź przem yski u sch ła , zakw itnie inna C zy  nie 
w szystko  jedno? L ecz tu trzeba wziąść pod rozw agę następujące oko li­
czności. Jeżeli sposoby  dw óch gałęzi przem ysłu są jednakow e, w tedy  
1o przeniesienie czynności z jednej gałęzi na d rugą, po  p ro stu  jest za­
baw ką: jeżeli zaś nie są jednakow e, w tedy  takie przeniesienie pociągnie 
za sob§ szkodę. Tym czasem , —  proszę uważać, — system at zakazujący 
zaw sze wspiera przem ysły dopiero  co pow stające, znajdujące się w dzie­
ciństw ie, w ięc niebogate w środki. N akoniec wasza protekcja dostarcza­
jąc  jakiejkolw iek gałęzi p rzem ysłu , w ielką liczbę konsum ujących , przez 
to  samo w kłada na tych  ostatnich podatek . K upu jąc  p łody  le»o prze­
w i n  ^ 0,lsu.mni?py» sw ój m ilion, nie zysku je  ty le  korzyści? ile z y ­
skam y, kupując p ło d y  cudzoziem ców . A by zyskać tę ilość, po trzeb : 
m u o iia row ać w ięcej jak m ilion, różnica zaś ty ch  dwAch ofiar je s t

a 
rze­

czyw istą s tra tą  dla k ra ju  P rzypuśćm y, źe zapłaciw szy 1,000,000, kupi­
liście od sw oich na 100,000, zip. mniej, ile m ogliście kupić od cudzoziem- 
cow : te 100,000 zip., me będge ob rócone  do użycia i pozosta łe  u cudzo­
ziem ców , są s tracone dla kraju .

W łaśc ic ie l dw óch p ó l, z pom iędzy  k tó ry ch  jedno  je st u rodzajne 
drugie n ieu rodzajne , zechce upraw iać ostatnie, i ma się rozum ieć pow i- 
nieu zam iast dw óch koni uzyć sześciu. Po skończonem  żniw ie pow ie" 
»Z  tego poła ty leż zebrałem  ż y ta , ile z u rodzajnego  mógłbym  zebrać «’ 
U czynią mu uw agę, źe on zrob ił większe w y d a tk i; lecz odp o w ie : ..T ak  
je s t, ale spaszony o b ro k  z jad ły  m oje konie; daw ałem  większą pensją 
lecz pensja ta dostała się moim robo tn ikom .« I bardzo  pięknie! S zkoda  
ty lk o , źe w tein rozum ow aniu  nie miano na względzie jednej m ałej oko ­
liczności: w przeciągu czasu , k tó ry  robotn icy  naszego m ędrca zabili na 
upraw ianie nieurodzajnego p o la , ciż sami lu d z ie , i p rzy  pom ocy tegoż 
samego kapitału , m ogliby upraw iać urodzajne pole, a do lego część sw o ­
ich sil jeszcze użyć do innego w yrobu .

Je s t jeszcze jedno  słów ko , k tó re  dziś w szyscy bezustannie pow ta­
rza ją : jest to  k o n k u r e n c j a .  M ówią, ja k o b y  konkurencja  cudzoziem ­
ców  zabiła nasze dopiero  pow stające rękodzieła  i k iedy  tym  panom  
u dow od tiia ją , źe tow ary  nikom u darm o nie dostają s ię , ze konkurencja  
ty lk o  sp row adza kap itały  i pracę na drogę n a tu ra ln ą , w ted y  czynią na­
stępu jący  o d p ó r , p rze ję ty  cechą ż ą d zy : ..P rzypuśćm y, że k o nkurenc ja  
juz  istnieje. N asz kraj, tak jest obszerny  i ludny , źe nie m amy potrzeby  
usunięcia pogran icznych  celuych k o m ó r, dla zaprowadzenia u siebie 
konkurencji**

(Dalszy ciąg nastąpi.}
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cyzyi. Tym  razem P o rta  wcale nie ma chęci przychylić się do żądań pana 
Bourqueney ponieważ znajduje silną podporę w  pośle angielskim i w  amba­
sadorze innego jeszcze m ocarstw a, k tórzy  oświadczają, źe wcale nie po­
trzeba nowego procesu prowadzić, W edług raportów  wszystkich konsu­
lów , szeik rzeczywiście ma być niewinnym. P orta  tłomaczy szekib Eflen- 
dego, że dla tego tylko p rzy ją ł szeika do swego orszaku , by  w  przejeździć 
do Deir el Kamar nieprzyjaciele nie napadli nań i nie zabili, gdyby sam je­
den podróż odbywał. Zresztą Porta jak  najmocniej zaprzecza, by szekib 
Effendi oddawał w  Bejrucie temu szeikowi jakiebądź honory , jak to u trzy - 

'm u je  poseł francuzki w konferencyi z ministrem spraw  zagranicznych.
B e i r u t ,  d. 5 . Października. — Szekib Effendi po svvem przybyciu do 

B ejru tu ; miał konferencye z konsulami mocarstw europejskich i następnie 
w ydał okólnik, na który zgodzili się wszyscy konsulow ic, w yjąw szy fran- 
cuzkiego, k tóry  zaprotestował. Pomimo tej protestacyi uwiadom ił 011 

o tern francuzkich poddanych, a ci natychm iast opuścili góry  i udali się do 
Bejrutu.

Proces druzyjskiego naczelnika Ilam ud, oskarżonego o zamordowanie 
ojca C arlo , odbył się publicznie pod prezydencyą Szekiba Effendcgo i Muf- 
tego B ejrutu, W szyscy znakomici druzowie i maronici mieli w  nim udział. 
Przeszło 5 0  św iadków , po większej części chrześcian, a pomiędzy niemi 
wielu księży; zaświadczyło, źe szeik nie znajdował się w  Abbega w  czasie 
zamordowania tamże ojca Carlo, ale dopiero w  4 godziny po zamordowa­
niu tegoż przybył. Ani jeden świadek nie zeznał, źe widział szeika m or­
dującego tego zakonnika. Nawet kajmakan maronicki Em ir Ila idar, uznał 
go niewinnym , podobnież i amerykańscy missyonarze w  Abbega. Dla tego 
trybunał jednomyślnie uznał go niewinnym i na wolność wypuścić kazał.

R 0 Z 3 L 1 I T E  W I A D O M O Ś C I .
D o R e d a k c y i !

Ryczyłbym  aby załączona mowa przczemnie miana p rzy  inauguracyi 
giełdy dn. 4. Listopada 1 8 4 5 . r. do druku była podana.

Poznań dnia 5. Listopada 1 8 4 5 . I g n a c y  L i p s k i .
jjRunęły wieki, i już blisko 1 0 0 0  lat temu, jak  w ierny naród, od serca 

do serca mile sobie wspomina obineszałe czasy, w  których M i e c z y s ł a w  I., 
B o l e s ł a w  C h r o b r y  i Ł o k i e t e k  — ojcowską miłością w  tych tu  mu- 
raćh — ludy swoje błogosław ili, — a z szczerośeią i starannością życząc 
swoim wiernym  rodakom pomyślności z miasteczka, które nad nurtam i Cy- 
biny i W a rty , w  miescu gdzie dziś s'więtego Jana kościół istnieje, od poga- 
nów  zaludnione, Poznań na miasto-pierwszego wynieśli rzęd u ; i tu ta j, bli­
sko tego miejsca, pod tym  orłem , k tó ry  ratusz zdobi kochany, uwielbiany, 
od ludów  B o l e s ł a w !  docześne życie zakończył! —

Odtąd w zrastał i upadał P oznań ; — w ojny, pow ietrze, niepokoje tamo • 
w ały  rozwinięcie zdolności i kw iatów  tego narodu , bo podobnie jak  pół­
nocne mroźne powietrze woń białych lub czerwonych bliskich rozkwitnięcia 
pąkow ek niw eczy, tak też pom ysł narodu zajęty bolesnym uczuciom , wię­
zom ulega! — Dziś żyjemy w wieku dziewiętnastym oświaty! Milsza nam 
teraz dusza cnotliwa Siermięgą odziana nad podle ciało złotem i Kroesusa 
szat zdobione! — Na tej podstaw ie, olbrzymim krokiem postępują i postą­
pią przem ysł, ku ltu ra , a tym  powinien tow arzyszyć handel.

Moralne względy dziś panującego monarchy, k tóry  od czasów istnienia 
orła czarnego z napisem » S u u m  cu  iq u e « z wszystkich najłagodniejszem 
rządzi berłem , zachęca um ysły Jego poddanych, a tam , gdzie w  utw orze­
n iu  zakładów korzystne widoki dla nich przewidzieć może, nie odmawia 
swojej łaskawej przychylności. Dla wykonania tych monarchicznycli zasad 
dał nam godnego naczelnego prezesa, do którego z szacunkiem i uszanowa­
niem wolno oddychać możemy.

Do tych uwzględnień należy uchwalenie giełdy w  P oznaniu , która już 
kiedyś, za Z y g m u n t a  I. i Z y g m u n t a  A u g u s t a  w  tych samych istniała 
inurach. — Dzień d z i s i e j s z y  p rzy  odrodzeniu giełdy stanie się wieczną

pam iątką, bo na zwalinach pow yż w spom nionych, ma u  nas zakwitnąć, 
jedność, ku  dobru publicznemu dążąca.

W y  szanow ni! któryście z odległych stron przybyli i na tutejszy ho­
ryzont w stąp ili, raczcie sobie przypom nić przychylność ku W am  P r z e m y ­
s ł a w a  I., k tó ry  tutaj temu sześć set lat rządził i Brandenburskie W am na­
dal p raw a .— Nie patrzcie wTięe obojętnie, lecz moralnem szacunkiem na tych, 
u których z miłości i przyw iązania do swojej ziem i, do swoich paladiów, 
w  sercach w yry ta  jest pamięć.

T y  starozakonny rodzie! przypom nyi sobie dzieje K a ź m i e r z a  w i e l ­
k i e g o ,  K a ź m i e r z a  J a g i e l o  ń c z y k a ,  Z y g m u n t a  I . ,  królów  pols- 
skich, pod których panowaniem W asi przodkowie nader łaskawego dozna­
wali losu! — Starozakonni, zachowajcie też w waszej pamięci Sejm w  tym 
roku tutaj odbyty.

Niechaj 1 9 . wiek potężną i m oralną siłą w  W asze uderzy um ysły, bo 
rana przez miecz zadana mniej od niewdzięczności bo li! —•

Pod ciemną zasłoną zręcznych w ym ysłów  czernią wasz ród c i , k tórych 
żyw ioł na lichwie oparty ! Głos mój więc odwracam od tych , których su­
mienie dotykam , bo przechodzi naw et wyobrażenie ludzkie, aby bliźni od 
bliznego rocznie od 2 0  do 1 0 0  pCt. pobierać był mocen.

W y  więc godni, "w których ośw iata, moralność i sumienie już ugrunto­
w ały  zasady ludzkości, czuwajcie nad tem i, dla których złoto jest bóstwem, 
k tórych serce przemieniło się w  skałę, tak tw ard ą , źe łzy  nieszczęśliwego 
Chrześcianiua są ich pociechą. — A  gdy W asze napomnienia bez skutku o 
ich kamienne się odbiją serca, wyłączcie ich z społeczeństwa, zapiszcie ich 
imiona pod pręgierzem hańby w iek u , w  którym  żyjemy.

Szanowni rodacy i obywatele! W y  co dzielicie powyższe zdanie, p rzy­
pomnijcie sobie święte Ewangelie, kiedy Ciebie kamieniem to ty  go chlebem. 
P rzed słońca zachodem darujcie nieprzyjaciołom w aszym ! — Zapomnijmy 
więc rany nam zadane! — Miejmy w  pam ięci, że upadek naszych rodzin 
z złej tylko rachuby pochodzi, w ydatek przewyższa dochody; zbyteczna 
ambicia, gościnność nad siły nasze są jego ponęta! M y rolnicy skrapiejm y 
potem n iw y nasze. — Ojców pamiątki tak drogie! pilnujm y osobiście z ener­
gią upraw y tej błogiej ziemi, ta się wywdzięcza obficie i oddaje tem u, kto 
ją  szanuje, nieźliczone p lony; a pomimo źe nie mamy kopalni złota mamy 
je  na jej powierzchni! Szanujm y więc ten skarb nieprzebrany w  finansowym 
i moralnym w zględzie, a zbiorem naszem krocie łez nieszczęśliwych osu­
szyć będziemy zdoln i! —

Szanowni wszyscy przytom ni! utw orzyliśm y giełdę, do której różne 
należą stany. Jeżeli cel tego zw iązku dojrzałych się ma doczekać owocy, 
potrzeba jedności i przynajm niej w  finansowym w idoku , braterskich ż y ­
czeń. W szyscy powinniśm y działać ku  pomyślności k ra ju , w  którym  ży­
jem y. Dźwigać szczerą radą i pomocą ty c h , którym  niebo odmówiło darów, 
je s t naszem obowiązkiem. Dane słowo powinno mieć większą u nas powagę, 
jak  sądowy dokument. — M ury te ,  o k tó ry  się mój glos odbija, są hono­
rowe, promień cnoty niech je  oświeca ! Nie kaźmy ich nigdy czynnym, któ­
ry b y  nie był wspomnienia godnym ; uczy doświadczenie, że grosz źle na­
b y ty , do żebranego przyprow adza clilcba, sprawiedliwym  ezynom niebo 
błogosławi.

Szanowna D yrekcio! i W y  szanowni utw orzyciele tej giełdy! p rzy j- 
myjcie w  imieniu obywateli najszczersze dzięki, prace i mozoły W asze za­
sługują na wdzięczność ogółu. Przejęei jesteśm y, albowiem tern przekona­
niem , źe postęp ku ltu ry  krajow ej tylko przy  spieniężeniu łatw ym  produ > 
któw  spiesznym krokiem utw ierdzić się m oże, do tej nadziei otworzyliście 
nam drogę! trzym ajm y się drogi prostej.

Precz z obłudą! precz z lichwą! prawem  uczuć szlachetnych, prawem  
krajowem  dozwolone korzyści, są dostateczne. Dziś przez tysiąc lat up ły - 
nionych w ieków  ostarzałych czynów w spom nienia, miłern nas dotykają 
wrażeniem hołdujemy cieniom ty c h , k tórzy  sobie na miłość ludów  wtenczas 
zasłużyli; dołoźmy starań , przedsięwzięcia, aby przyszłość, przechodząc 
już  chwastem, nasze zarosłe groby z wdzięcznością i braterskiem uczuciem 
w yrzec mogła i »T u o d p o c z y  w a j  ą  g o d n i i p o c z c i w  i o b y  w a t e 1 e !«

W imionniku.

Ja  softie leeę , śpiewam  ,■ sanirn duch się znu iy ,
Po grobach ziem i j po chm urach , po niebie;

Gdy po te j tęsknej odpocznę podróży
Wspominając przy jació ł — przypomnę i ciebie!

(podpisano) Wasileu-ski Edmund.
*  ** * .  *

Gdybym zaszumiał tw ojem i p ióryi 
Słow iański orle ! piorunu lotem ;

Scigałbytn sępów  — Jastrzębi chmury,
Czyścił nasz obszar zaległy błotem ;

Z  moimi bracini dzikie w iódł ży c ie ,
I  śpiewał wiośnie w nieba b łęk ic ie ,

Ja k  nasze stare o rły  robiły,
Gdy po K a r p a t a c h  gniazda nam w iły.

Bo twoje pieśni w gnieteliwej chmurze ,.. >-
Zwiastujii ziemi grudniowe burze : —

W alkanów szały  — morza wybuchy,
W ściekłe orkany i zawieruchy.

N im  błyśnie słońce w lodów p u s ty n i ,
Przepadną slo ty  —  śniegi jesieni.

E r. Szym ański Stan,

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i  w  P o z n a n i u  

dnia 26. S ierpnia 1845. 
N ieruchom ość J a n a  K r y s t y a n a  L u d w i ­

k a  T e s c h e n d o r f f  i żony  jego B e a t y ,  tu  
W P oznaniu  na przedm ieściu  St. Marcińskiefin 
p o d  liczbą 305. leżąca, oszacow ana na 10,942 
Tal. 16sgr. 6 fen. w ed le taxy, m ogącej by ć  p rze j­
rzanej w raz z w ykazem  hipotecznym  i w aru n ­
kami  w R eg istra tu rze , ma b y ć  d n i a  22.  K w i e ­
t n i a  1 8 4 6 , p rzed  południem  o godzinie l l s t e j  
w  m iejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sp rze­
dana.

P ierw szą nadsełkę św ieżego A strachańskiej 
k aw ia ru , p raw dziw y  tureck i ty tu ń , R ossyjsl 
pecco ■ herba tę  i św ieży bu lion  o trzym ał

S. S i e k i e s c h i n  p rzy  W ro c ław sk ie ju licy

C e n y  t a r g o w e
w  m ieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefeł 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt 
G rochu . dt. . 
Z iem niaków  dt. 
Siana eetnar •
S ł o m y  k o p a  . .
Masła garniec .

D u ia  7. L i s to p a d a .
1845. r

fenod
Tal. >g’ f e n

I Jo 
| t»i. >g<

■ *122 2 2 24 5
1 2 7 9 2 2 2
1 14 1 1 14 1
1 1 1 ł 2 3
1 10 _ 1 12 3
1 1 8 10 1 2 1 1

— 12 5 __ 17 9
— * 25 — — 27 6

8 15 _ 9
2 — 2 5


